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NA SPRAWĘ DOBROCZYNNOŚCI W KRAKOWIE.
III.

Wprawdzie pierwiastkowo Prandota, powierzył 
swój zakład zakonnikom de Saxia, z Wiednia spro
wadzonym, ale przekonawszy się, że zarząd przez 
duchownych bynajmniej celowi nieodpowiada, wła
dza duchowna już w r. 1528 odstąpiła szpital ten 
władzy świeckiej i ta nim odtąd zawiadywała przez 
oddzielnych rządzców czyli prowizorów i ostatnim 
takim był po Wojciechu Florkowskiem, poczynając 
od dnia Igo stycznia 1812 r. znany powszechnie 
Jakób Mączeński, i takimże samym sposobem za
rządzane były i inne później erygowane zakłady do
broczynne w Krakowie. Wprawdzie niektórzy z ta
kich prowizorów odznaczyli się skrupulatnością ja
ko to co do szpitala N. M. P. przy ulicy Szczepań
skiej w r. 1728 Jan Szymankiewicz, w 1778 Anto
ni Krauz co do szpitala ubogich wdów w r. 1791 
Józef Wytyszkiewicz, co do szpitala sw. Jadwigi w r. 
1803 Maciej Mączeński, co do szpitala św. Szymo
na i Judy w r. 1767 Michał Molęncki, co do szpi
tala św. Rocha w r. 1692 Jan Torosiewicz, co do 
szpitala św. Leonarda w r. 1803 Franciszek Brew- 
czyński, ale zawsze zarząd taki groszem ubogim 
sprawowany tylko przez pojedyncze osoby, zależąc 
zupełnie od ich zdolności i sumienności, niemógł 
także odpowiadać oczekiwaniom, a większa część 
takich prowizorów, przez nietrafny i nieraz z po
pełnieniem nadużycia wykonywany zarząd, dopro
wadziła do tego stanu rzeczy, że fundusze tylu za
kładów dobroczynnych w ostatnich zwłaszcza cza
sach, do tego stopnia zdrobniały i poznikały, że ża
den zakład oddzielnie, samoistnie utrzymaćby się był 
niemógł i to właśnie spowodowało w r. 1817 zgro
madzenie reprezentantów, że razem zebrane fundu
sze wszystkich oddał i powierzył w zarząd ogólne
mu Towarzystwu dobroczynności obecnie w Krako
wie istniejącemu.

Dla tego to Skarga i z tego doświadczenia i wyż
szym nad swój wiek natchniony duchem, w usta
wie zasadniczej dla swego zakładu Arcybractwa Mi
łosierdzia i Banku pobożnego, przez siebie skreślo- 
nój i wytkniętćj, żadnemu stanowi pierwszeństwa, 
wyłączności nieprzyznał ani go też zarządowi poje
dynczemu chciał mieć powierzonym, ale . o zarzą
du ustanowił radę zbiorową z osób obudwóch sta
nów i duchownego i świeckiego złożoną; bo trafnie 
ocenił, że tylko w takim składzie rzecz ubogich 
dokładnie prowadzoną być może, bo więcój oczów 
więcej też i dalej widzieć może, bo tylko w zgro
madzeniach wzajemnie do cnoty i dobrych uczyn
ków, słowem i przykładem, gorąco zagrzewać się 
można. Skarga był to człowiek w całem znaczeniu 
tego wyrazu, kapłan w kościele, ale w państwie o- 
bywatel.

Arcybractwo Miłosierdzia działa też obecnie i 
w duchu założyciela i wedle myśli przez naszego 
Poprzednika skreślonćj , że zakłady dobroczynne 
Powinny być rzeczywiście ogniskami publicznego 
miłosierdzia, rozszerzającemi żar i płomienie na o- 
gół, zagrzew jącemi do uczynków, poświęceń i o- 
fiar, bo w niem do zarządu bezpośredniego należy 
osób 47, a członkiem czyli bratem może być każdy 
kto tylko czuje w sobie do tego powołanie oświe
cać drugich na posiedzeniach dobroczynnych, komu 
nie zbywa na chęciach poświęcić się dla istotnego

dobra bliźnich. W takim też składzie zarządu, gdzie 
tyle osób zasiada i radzi, a każda znowu osoba, 
ma swoje koło działania, stosunków, można powie
dzieć całe miasto radzi i szafuje wedle uznania ja
wnego, skrupulatnego. Rady przeto parafialne uwa
żamy za zupełnie zbyteczne. Nie poprawiajmy Skargi* 
Były i za niego parafie, ale pod okiem jego pierw
szymi zostali wizytatorami Arcybractwa, Radzicki 
Szymon, kuśnierz—Przemowa Stanisław- stolarz — 
Maliszowicz Marcin, szmuklerz—Surdćj Bartłomiej, 
krupnik—a obecnie, z powodu powiększenia się nie
co ludności miasta, liczba wizytatorów do 18 po
mnożona i takowa jest dostateczną w teraźniejszym 
składzie rady, gdzie nawet każdy brat obowiąza
nym jest śledzić potrzeby wszelkiego rodzaju i o- 
znajmiać wykryte na posiedzeniach; wizytatorowie 
zaś sprawdzają na miejscu tylko tam gdzieby za
chodziła niejaka wątpliwość, a którego stanu są 
w pełnieniu obowiązków gorliwsi, radzie dobrze wia
domo, i tu nie uboczne jakie stopnie ale poświę
cenie się w Instytucyi nadaje powagę. Podział też 
na gminy niewłaściwym nie jest, bo istnieje rze
czywiście w uściech ludu, w powszechnym zako
rzenionym od lat tylu zwyczaju i w sposobie pro
wadzenia porządku hipotecznego, który tak prędko 
zmienionym nie będzie, nawet w Państwie gdzie 
gmina w wykonanie wchodzi.

Co do stałych wsparć miesięcznych wyjaśnimy, 
że te były w pierwszej zaraz ustawie postanowio
ne, w rzeczywistości jest to może wsparcie najży
wotniejsze najwłaściwsze; ale jest należyte nad 
tem czuwanie, bo zanim wypłata nastąpi, wizyta
tor obowiązany każdo-miesięcznie sprawdzić i po
twierdzić stan osoby pobierającej i pod względem 
zamożności, a co trzy lata do tego sprawdzenia o- 
gólna komisya wyznaczaną bywa.

Na nagłe znowu potrzeby, ma kredyt do kasy 
Arcybractwa otwarty, ale tylko starszy czyli prezy- 
dujący, a nawet w razach takich, circulando, nie- 
czekając posiedzenia wsparcia udzielonemi bywają, 
•nawet w razie potrzeby wygłaszanem niebywa na
zwisko osoby, które w takim p zypadku tylko star
szy i dwaj radzcy wiedzieć powinni, słowem, każ
dy z bliska na rzeczy patrzący, przekona się, że 
wszystkie szczegóły są dostatecznie przowidziane i 
wykonywane.

Najwięcej też zapisów, jest własną wyraźną wo
lą dobroczyńców, określonych, której niezachować, 
nie uszanować w żadnym razie niewolno, po przy
jęciu już raz pod zarząd wedle wytkniętej zasady.

Statut wreście Arcybractwa Miłosierdzia i Banku 
pobożnego, przed rokiem władzom do zatwierdze
nia przedstawiony, w niczem nie nadwerężył myśli 
i ducha wiekopomnego założyciela; wprowadzone 
w nim tylko zostały zmiany konieczne z powodu 
przemiany politycznej kraju naszego, tudzież wpro
wadzone nowo poczynione zapisy, i ażeby zaspo
koić troskliwość, możemy uręczyć, choć zmiany 
tak zaszły mało znaczne, ceniąc i uznając całą war
tość pierwotnćj ustawy Skargi, postępowano w tej 
mierze z dojrzałą rozwagą, z najwyższą skrupulatno
ścią; albowiem naprzód ułożone były dwaprojekta 
oddzielnie przez dwie osoby z Instytucyi tej duchem 
najlepićj obeznane praktycznie, potem roztrząsano 
każdy szczegół na posiedzeniach komisyi do tego 
z 9u osób wyznaczonej, a dopiero następnie uległ 
rozbiorowi na pełnem zgromadzeniu, a kiedy tak 
postąpiono, zdanie dziennika każdy to przyznać mu
si, wpłynąć bynajmniej nie może na postanowienie

ugruntowane właściwego zgromadzenia z osób od 
lat wielu tej sprawie poświęcających się złożonego.

Zakończamy tę naszą rozprawę, tylko na wywo
łanie publiczną, wynurzeniem tej uwagi, że za nic 
wszelkie i najlepsze prawa i statuta jeżeli nie bę- 
dzi i stotnie szczerej miłości bliźniego, zupełnego 
poświęcenia się w tak świętćj sprawie, do takiego 
poświęcenia, do ciągłej wytrwałej pracy, zachęcaj
myż się, zagrzewajmy wzajemnie słowem i czynem, 
prawdę mówmy gdzie należy, na radach o sprawie 
ubogich, bez zarozumiałości, po bratersku, jedynie 
dla rzeczy;—a Bóg dobrotliwy, ten najlepszy Opie
kun i Ojciec całego świata, dopomagać i błogosła
wić będzie. J. G.

Kraków 10 marca 1858 r.

K orcstion d cn cya  Czasu.
Bochnia 13 marca.

Kiedy przez całą zimę każdy z nas napróżno 
wyglądał, czy nie zawita jaki brodaty przyjaciel, 
których roje w szczęśliwszych czasach snuły się po 
wsiach za kupnem różnych przedmiotów i kiedy 
w miejsce tego niejeden doczekał się innego gościa 
z paletem, chcąc niechcąc, potrzeba było ruszyć 
się z domu, choćby dla tego, aby przy jarmarku 
pomiędzy dawnymi znajomymi szukać jakiego zba
wcy, i zdaje się, że to była przyczyna, dla której 
w tym roku pomimo próżnych kieszeni, zjazd na 
środopostnym jarmarku był bardziój liczny niż o- 
żywiony, i wszyscyśmy tyle zyskali, że pod cięża
rem, pod którym każdy w własnym domu upadał 
w licznem gronie współcierpiących, można było 
nieco wolniój odetchnąć. Jeżeli przepowiednie mają 
się sprawdzać, jeśli ktoś przed laty powiedział, że 
u nas wtedy dopiero będzie dobrze, jak dwóch 
szlachty będzie miało jednę parę obówia; tera
źniejszego stanu finansowego powinnibyśmy sobie 
bardzo winszować, bo według tego proroctwa 
chwila naszego zbawienia bliższa niż kiedykolwiek; 
ale pokazuje się, że ta zaraza gorsza niż dżuma, 
niż cholera, bo kiedy tamte wybierają sobie tylko 
ofiary i przenoszą się z miejsca na miejsce, dzisiej
szy stan opanował cały świat i wszystkie klasy 
społeczeństwa i Bóg wie jak  długo toczyć je  bę
dzie. Pod  takiemi wpływami, chociaż z jarm arku 
trudno wiele pisać o handlu, jeśli go niemal wcale 
nie było; przedmioty chłopskiej potrzeby, chłop
skiego zbytku, które w ostatnich latach w miarę 
żądań, w miarę wzrastającego tej klasy dostatku i 
zamożności, w każdym tygodniu w cenie się po
dnosiły, do których kupna trudno się było dawniej 
docisnąć, dzisiaj zostały prawie nietknięte; sprze
dano trochę bydła powiększćj części na rzeźniczy 
użytek i trochę koni roboczych po bardzo zniżo
nych cenach, nie dla tego, żeby się potrzeba tego 
artykułu zmniejszyła, ale dla tego, że ich nie było 
za co kupować. Sprzedaż koni tak zwanych zby- 
tkowych odbywa się tu w jedynym w tój stolicy 
hotelu, chociaż jeden ze znakomitszych chodowców, 
który swój produkt zwykle pozbywa na tutejszych 
jarmarkach, ale dla tego, że niezmiernie ostrożny, 
że słyszy jak trawa rośnie, którego przy wykliśmy wi
dzieć tu z biczyskiem, pokazał się owinięty delią, 
z uśmiechającą twarzą, ale bez żadnego towaru; 
jednak i tego przedmiotu nie brakowało; konie 
p. Dzwonkowskiego z Gromnika, zawodu angiel
skiego zainteresowały znawców i lubowników, ale 
amatorów z pieniędzmi prawie zupełnie nie nnały;

jeden tylko p.Wykowski, nie wiem czy to przypisać 
szczęściu, czyli też raczej gospodarskiemu jego ta
ktowi, w ciągu kilku godzin rozsprzedał wszystkie 
15_ swoich pięknych koni; prawda, że znalazł rza
dkie ̂  w tych czasach zjawisko, krezusa, który mo
że nie w celu niepewnej spekulacyi, ale w innych 
widokach  ̂ zakupił od niego dla Wiednia niemal 
całą stajnię hurtownie; że przy wysprzedaży re
szty, zamiłowanie musiało nieco ustąpić interesowi, 
zastosować się z cenami nie tyle do wartości, ile 
do stanu pieniężnego, jednak pugilares wypchany 
pięcioma tysiącami złotych reńskich i ożywiona fi- 
zyonomia, niezmiernie z początku kontrastowały 
z chudemi kaletkami i pochmurnemi braci szlachty 
twarzami; jest to jednak w naszem usposobieniu, 
że jeżeli nie można własnem, to się umiemy i cu- 
dzem dobrem pocieszyć, dla tego stopniami i fi- 
zyonomie się rozjaśniły i znalazła się prawdziwa 
staropolska wesołość,. a z nią wspomnienia i oglę
dność na jakiegoś mogilskiego bociana.

Na domiar licznego zjazdu różnych zawodów, 
co swoje widoki na cudzych kieszeniach zasadzają, 
znaleźli się w większćj niż zwykle liczbie kugla
rze, skoczki, arfiarki, wyznawcy djabełka itd., ale 
kiedy jedni musieli się zadowolnić bardzo szczu
płym połowem, inni nie znalazłszy gotowych dla 
siebie ofiar, mieli dość czasu do wciskania się 
w grono uczciwych i zacnych ludzi i w rzeczy sa- 
mój, trudno pojąć i czemu przypisać, że kiedy naj
częściej prawdziwej i cichój zasługi nie umiemy o- 
cenić, natomiast ludzi, którzy zwykle mają dość 
bezczelności, aby się cisnąć i narzucać pomimo 
długo okazywanego wstrętu jeżeli znajdą jakąś ko
rzystną dla siebie chwilę, przyjmujemy w nasze 
grono i niekiedy zapominając na uczucie własnćj 
godności, choćby nacechowanego barwami i po
stępkami Judasza, aby tylko choćby swoim szatań
skim akcentem zdołał dla siebie jednę więcćj gał
kę w opinii wykrzyczeć lub wytumanić, gotowiśmy 
w naszój lekkomyślności przyjęciem takiej ręki nie- 
tylko osmolić czyste uczucie osobistego honoru, 
ale nawet powierzyć jej kierunek interesu sprawy 
publicznój.

Lecz wracając do Bochni, dosyć już i to do
brego, jeżeli szczęśliwe położenie jednemu hołelo- 
wi dozwoliło cały dystyngowany jarm ark zdobyć 
na swoją wyłącznie korzyść, ale zdaje się, że przy 
widocznych objawach jakiegoś nieładu i bezkró
lewia, panująca zaraza pożądliwości ogromnych 
zysków, także i tu swoje wpływy wywarła. D a
wniej odjeżdżającego osądzono przed jednym try
bunałem i wyrok jakkolwiek trudny dał się na raz 
jeden wykonać, dziś poformowały się rozmaite 
władze poborowe, które zdaje się, innej monety 
nie znają i mniej niż cwancygiera nie żądają za 
żaden przedmiot; a jedzenie zapewne dla zaostrze
nia apetytu w homeopatycznych porcyach, przypo
mniało owe czasy, kiedy żyjąc pod sklepieniem 
nieba, każdy sam sobie bywał kuchmistrzem; da- 
wniój od głowy, co potrzebowała poduszki i garść 
słomy, płaciło się po reńskiemu na dobę. Ci co 
bez tych zbytkowych przedmiotów się obchodzili, 
wchodzili podobno do wspólnego obozu za bez- 
płatnemi biletami. Dzisiaj ten pobór urządzono we
dług jakiegoś systemu solidarności, ale w drodze 

I reklamacyi na tan jc len raz dało się to jeszcze 
po staremu załatwić; od konia za stajnią przez 2 
lub 3 nocy j a r n  -.:ku płaciło się po 2 złr., rozumie 
się wszystko na mon. Icon w.
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KORESPONDENCYA.

Z  Poznańskiego dnia 10 marca.
Przeglądając w tych dniach różne poezye nie- 

•hieckie, spotkałem się z jedną osnowaną na owój 
żhanój bardzo pięknój legendzie z żywotu nasze- 
8° ś. Jana Kantego wyjętój. Autorem jej jest Gu
staw Szwab współozesny nam poeta, i którego 
^ balladach i romansach sąd znawców niemie
ckich obok Uhlanda stawia. Urodzony roku 1792 
^ Sztutgardzie wyższe nauki pobierał w uniwer- 
sytecie w Tubindze, i był nauczycielem w prote- 
^anckióm gimnazyum sztutgardzkióm. Wiadomo 
lest, że Jan Kanty syn uczciwych i pobożnych 
todziców Stanisława i Anny urodził się roku 1412 
^  miasteczku Kenty, w bliskości Oświęcima w dye- 
Cczyi krakowskiej. Oddany na nauki do uniwer- 
Bytetu Jagiellońskiego, został najprzód bakałarzem, 
Pńtóm mistrzem, następnie doktorem i nauczycie-

-Ując wszystkich pob 0*UV/UV*»f7 -'y>w.miuu1 UAUMIA w ll —' 
ńiem ciała, odbył pielgrzymkę do Jerozolimy i 
czterokrotną do Rzymu wędrówkę. W  jednój z tych 
ostatnięh wydarzył ipn się wypadek, który w krót

kich wyrazach opowiedział Maciej Miechowita 
w swojój historyi, i z którego utworzyła się le
genda w tych słowach tchnących ewangieliczną 
prostotą i wdziękiem podana przez Skargę: „Gdy 
„raz w drodze onej nabożnej złupiony był od roz
bójników , którzy go o pieniędzy więcój jeżeliby 
„ich nie skrył, albo zataił, pytali, 0n zapomnia- 
„wszy że gdzieś kilka czerwonych złotych w su- 
„kni zaszył powiedział, że więcój nie miał. Ale 
„gdy na one zaszyte pieniądze wspomniał, zawo- 
„łał na rozbójników aby się wrócili, i mówił im: 
„Niechcę kłamać, bierzcie to czegom zapomniał." 
„A oni zdziwili się cnocie jego, i ono mu co byli 
„wzięli przepraszając go wrócili-“

W tem podaniu poeta czuciem religijnóm praw
dziwie chrześciańskióm przejęty, jakże wdzięczną 
i czułą mógł znaleść poezyę, w nią przybrać o- 
powiadanie o tój szczytnój niewinności niepokala
nego sumienia męża bożego. Zobaczmy jak się 
z zadania swego poeta niemiecki wywiązał, a z nie 
małóm podziwiniem ujrzemy, że najprzód  ̂ nasze
go ś. Jana Kantego przerobił na Kanta imienni
ka czy przodka Emanuela Kanta filozofa królewie
ckiego, i że W tę prostą legendę wcisnął filozofią 
niemiecką, gdyż ten pisarz germański protestancki 
bez filozofii tak obejść się nie może, jak ryba bez 
wody. Zaczyna on swą legendę od tych wierszy, 
które w wolnóm tłumaczeniu podajemy:

JA N  K A N T .
Jako Kant Emmanuel myśli swój polotem 

W ynalazł swój filozoficzny,
Imperatiw kategoryczny 
Każde dziecie wie o tóm.

Ale że wierny temu 
imperatiwowi kategorycznemu,
Jan  Kant znaglił przez niego do wiary i skruchy, 

Dzikie i bezbożne duchy 
Co się przed Emmanuelem na lat trzysta stało 

O tóm wie ludzi zbyt mało *).
Przyłączony tekst niemiecki przekona, żeśmy 

w żartobliwy sposób bynajmniój nieprzełożyli tego 
początku naszój katolickiój legendy, a czytelnik 
sprawdzi nasze twierdzenie, że Jan Kanty w poe- 
zyi profesora Schwaba przeistoczony został na P a 
na Jana K an ta , a czystość sumienia chrześciań- 
skiego przeobrażona na kategoryczny imperatiw. 

Następuje opowiadanie jak  Jan  K ant doktor teo-

*) Johannes Kant.
Den kategorischen imperatirus fand 
Das weist ein jedes Kind Emmanuel Kant,
Dem kategorischen imperativns treu 
Zwang durch ihn wilde Seelen zu frommer Scheu 
Lang vor Em m anuel Herr Johannes Kant 
Und w enige vrissens, wie die Saehe bewandt.

logii wybrawszy się raz konno, nie do Rzymu jak  
niesie podanie, lecz do dawnój swojój ojczyzny do 
Szląska jak się podobało lepiej poecie, jadąc w no
cy polskiemi lasami, wpadł między bandę zbójców. 
Przy świetle księżyca błyszczą miecze i noże, zsia
da Jan z konia i nim jeszcze tknęli się go złoczyń- 
cy, on już sam im oddaje wszystko co wiózł z so
bą, z podróżnego worka wysypuje talary, złoty 
łańcuch z szyi, pierścień z palca zdejmuje, swój 
brewiarz w srebro oprawny składa, nie dba że u- 
prowadzają konia z całym rynsztunkiem, a tylko 
błaga o życie. Dowódzca chwyta go za piersi i 
groźnie pyta: „Czyś wszystko oddał? niceś nie 
ukrył?* Bojaźń śmierci wyrywa z ust doktora sło. 
wo „nie! n iel“— Puszczają go więc w ciemny las^ 
idzie, idzie, dalój, a w tóm ręką dotknął się kapicy’ 
czuje że w niój jest coś twardego, przypomina so-' 
bie, że tam  ukrył i zaszył przez długi czas oszczę
dzane złoto.

Że mógł łatwo wygodnie, tym ukrytem złotem 
Odbyć podróż do domu, pomyślał K ant o tóm,
I  tam mile spocząwszy na rodziny łonie,
Dobrze w krewnych, w przyjaciół uraczyć się

gronie,
Lecz wraz stanął jak wryty, jak  trwogą przejęty 
Bo w nim się głośno ozwał Imperatiw święty,
Coś w nim „skłamałeś, nie kłam . nie kłam K an

cie," rzekło,
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L w ó w  4 marca.
* Nie można zaprzeczyć, iż się pomału wyro 

biło dążenie i parcie do rozprzestrzenienia szkoły 
i podniesienia jej do znaczenia akademii rolniczej, 
która ani odpowiednią nie jest obecnym potrze
bom kraju, ani też ze względu na siły materyalne 
i naukowe, nią być na teraz nie może. Wniosek 
zatem komitetu, zaprowadzający odłączenie fundu
szów szkoły od funduszów gospodarstwa dublań- 
skiego i Towarzystwa, ma właśnie na celu z je 
dnej strony utwierdzić szkołę na stałej i nienaru- 
szonój podstawie, zapewniając jój fundusze odrę
bne i jój celom tylko służące, z drugiój zaś stro
ny ograniczyć jej wydatki na zadowolenie potrzeb 
niezbędnych z programu szkoły raz zatwierdzone
go wynikających, i dopilnować jak najściślój dopeł
nienia obowiązków, programem zakreślonych. A r
tykuł wniosku komitetu pierwój już przytoczonego, 
określający liczbowo pomoc dla szkoły z strony 
Towarzystwa, nie ma również innego celu, tylko 
ten, aby fundusze szkole były zapewnione i nie 
zawisły od innych okoliczności. Towarzystwo za
pewnia szkole utrzymanie gospodarstw na cele 
szkolne i przyjmuje na siebie obowiązek przyczy
nienia się w s/4 do płacy dyrektora. W  ten spo
sób okaże się przychód szkoły następny: Z opłaty 
30 uczniów 1500 złr., z pomocy rządowej 1500 
złr., od Towarzystwa 1500 złr., razem 4500 złr. 
Niedobór do budżetu przez program postawione
go, jeżeli się jaki pokaże, będzie mógł wtedy ła- 
twiój być pokryty, czy przez składki dobrowolne, 
czy też zapisy możniejszych przyjaciół rozwoju 
gospodarstwa krajowego, albo tóż z funduszów kra
jowych, o którą to pomoc komitet już wniósł pro
śbę do W. Rządu. Gdyby Towarzystwo tę pomoc 
dla szkoły uzyskało, wtenczasby taż stanęła z pe
wnością o swojój własnćj sile i mogłaby się ła
twi ój rozwijać niż teraz.

Główną przyczyną dotychczasowego nieustale- 
nia szkoły było to, że trudnili się nią więcój gospo
darze praktyczni niż umiejętnie wykształceni teo
retycy. Jest nadzieja, że i ten brak wkrótce za
stąpionym będzie, a szkoła i w tój mierze korzy- 
stniój stanie. P rzy tój sposobności wypada nam 
koniecznie kilka słów powiedzieć i o innych sto
sunkach szkoły, a mianowicie do władz krajowych, 
aby sprostować pewne zdania, które w tój mierze 
krążą. Reskryptem ministeryalnym z roku 1849 jest 
wyraźnie wypowiedzianą zasada, że szkoły i za
kłady rolnicze zostają głównie i wyłącznie pod 
bezpośrednią opieką i zarządem Towarzystw go
spodarczych, jako instytuta, które najwięcej ob
chodzą te ciała, jako reprezentantujące interesa go
spodarstwa wiejskiego; które zatem najskuteczniej 
czy to moralnie, czy materyalnie do ich wzrostu 
i rozwoju przyczynie eią mogą, i ten obowiązek 
nawet mają. -

Ten bezpośredni nadzór Towarzystw gospodar
czych niewyklucza wcale pośredniej opieki i nad
zoru R ządu , któremu z prawa przynależy nadzór 
nad wszystkierni szkołami, powtóre zaś nad użyciem 
funduszów składką publiczną na jakikolwiekbądź 
cel, a tem bardziój jeszcze na szkołę zebranych.
Z mocy tego prawa mianował Rząd swego komi
sarza, jako nadzorcę szkoły dublańskiej, i to w o- 
sobie jednego ze znakomitszych i zacnych obywa
teli krajowych, p. Józefa Jabłonowskiego z Rawy; 
z mocy tego prawa również przedłożone mu być 
muszą wszelkie mianowania ze strony Towarzy
stwa na nauczycieli lub dyrektora szkoły, których 
wybór może potwierdzić lub nie. Ze zaś nauki 
w takim zakładzie w krajowym języku udzielane 
być m ają, postawiono za zasadę nietylko u  nas, 
ale wszędzie tam , gdzie różnorodność plemion 
istnieje; gdyż się przekonano, że nauki w innym 
języku udzielane, nie niosły tego pożytku, które
go się spodziewano, a W ys. Ministeryum tę zasadę 
przyjęło i wszędzie według niój postępowało. Z te
go wszystkiego okazuje się zatem widocznie, iż 
wszelkie zarzuty na ostatniem zgromadzeniu uczy-

jadnakowo ton cokolwiek przykry całej dyskusyi 
nadały.

Tutaj wypada nam nareszcie wspomnieć jeszcze 
i o owym drugim wniosku dotyczącym szkoły, któ
ry jeden z członków podał. Ten żądał, aby mu 
dano dyrekcyą szkoły z pensyą 2000 złr. rocznie 
i wypuszczono przytem na dziesięć lat folwark Du- 
blański w dzierżawę za 1000 złr. rocznie i opłatę 
podatków wynoszących nieco nad 400 złr. rocznie. 
Co do wydzierżawi mia gospodarstwa, rozbierzemy 
ten projekt poniżej. W  tój chwili chodzi o to, ja 
ką korzyścią byłoby dla szkoły, gdyby dzierżaw
ca był oraz dyrektorem? Najprzód zależałby wy
bór na tak wTażne stanowisko dyrektora szkoły i 
stanowcze jój powodzenie, od możliwości i chęci 
wzięcia folwarku w dzierżawę, którego przezna
czeniem jest prowadzić gospodarstwo wzorowe. 
Mógłby się znaleść najzdolniejszy na dyrektora a 
niemający materyalnych środków do prowadzenia 
gospodarstwa, któregoby towarzystwo zatem wy
brać niemogło ze szkodą dla szkoły; byłoby za
tem ograniczone w swym wyborze i zmuszone wy
brać może mniój zdatnego na dyrektora szkoły, 
byleby tylko gospodarstwo był w stanie wziąść 
w dzierżawę. Szkoła, cel główny, musiałaby zatem 
ustąpić guspodarstwu. Pow tóre, dyrektor dzier
żawca, byłby zawsze skłonniejszym do poświęce
nia interesów szkoły gospodarstwu, z któregoby 
dzierżawne płacić musiał, przez coby szkoła wiele 
ucierpiała.

Nakoniec jeżeli gdziekolwiek w Europie taki a 
przynaj mniój podobny stosunek szkoły do gospo
darstwa wzorowego istnieje, dzieje się to w kra
jach, w których gospodarstwo wiejskie jest w o- 
góle na takim wysokim stopniu rozwoju, iż po
wszechnie za wzorowe służyć może; gdzie zatem 
właściciel lub dzierżawca takiego gospodarstwa 
woli nawet ponosić z swój strony pewne ofiary, 
byle tylko taki zakład naukowy, wynagradzają
cy mu z innój strony sowicie poniesione ofiary, u 
niego istniał; u nas przeciwnie gdzie zaprowadzenie

chwilę, potrzebę i właściwość nastąpić mającój 
zmiany. Ucichły także pogłoski o zamiarach sej
mu, wniesienia w tym przedmiocie interpelacyi do 
rządu. Interpelacya nie miałaby żadnego skutku 
wobec stanowczego postanowienia Księcia P ru 
skiego. Ta przedłużająca się tymczasowość nie 
przypada do smaku ambitnym, którzy mają pe
wną nadzieję przyjścia do władzy, tóm mniój, że 
ci którzy ją  dziś posiadają, korzystają z czasu, 
aby się i w przyszłym rządzie stać możebnymi. 
Opinie i namiętności stronnictw nie stoją w P ru- 
siech tak ostro i zacięcie naprzeciw sobie, aby się 
miały nawzajem . całkowicie wyłączać. Było to 
tylko przechodnim objawem w r. 1848. Dziś wy
raz demokracya zastąpiony jest wyrazem rozsą
dnego liberalnego postępu, i prezes policyi elbląg- 
skiój, który nielegalny wpływ swój na wybory 
reprezentantów miasta usprawiedliwiał walką prze
ciwko demokracyi, doczekał się, że w odpowiedżi 
na wniesioną z tego powodu interpelacyą sam 
minister spraw wewnętrznych zganił sposób po
stępowania jego. Równie i wyraz arystokracyi jun
kierskiej, wyobrażanej przez Krcuzscitung, stracił 
swój wpływ i urok. Opinia publiczna zwróciła się 
na pośrednią, rozsądniejszą i Prusom  właściwą, 
tj. historyczną drogę postępowego w wszystkich 
kierunkach rozwoju, po której szły rzeczy dawno 
przed r. 1848, nie tylko mimo biurokracji, ale 
przez nią sarnę. Dziś biurokracya ta ma kore
ktora i kontrolora w sejmie, i droga, o której mó
wię, może być pod wpływem systemu, jaki przy
gotowuje rząd namiestniczy Księcia Pruskiego, 
bardzo zbawienną dla kraju. Wielkich zmian ani 
w stosunkach ani w osobach nie trzeba oczeki
wać, ale poprawy i naprawy w powyższym du
chu i kierunku będą znaczne. Naród więcój nie 
pragnie. Ten rozsądek publiczny, który utrwala 
się na nowo w rządzie i w narodzie, stanowi dziś 
największą moralną siłę Prus. O nią rozbić się 
muszą wszystkie wpływy i reklam acje zagranicy. 
Każde państwo dosyć ma dziś własnego rozumu.

naczelnej władzy państwa ma być po prostu na 
nione i pokątnie rozsiewane wieści są z wszech dalsze sześć miesięcy przedłużone. Mówią, że

gospodarstwa wzorowego, niezbędnego dla szko- j aby mu obca pretensya uszczęśliwiania wszystkich 
ły , wymaga znacznych nakładów i połączone jest i każdego praktykowanym u siebie systemem przy-
z mnogiemi ofiarami. Zgromadzenie odrzuciło też 
jednomyślnie ten wniosek.

B e r l in  16 marca.
f Obsadzenie wakujących poselstw pruskich, prze

ciągające się od dość dawnego czasu, ma nastą
pić w przyszłym miesiącu. Baron W erthern, do
tychczasowy poseł pruski w Petersburgu, ma pójść 
do Wiednia. Na miejsce zaś jego do Petersburga 
ma być posiany baron Brockhausen, dotycżczas 
będący w Brukselli. P . Wildenbruch, który po
wrócił do Konstantynopolu i przywiózł sułtanowi 
order orła czarnego, ma tam tylko tak długo po
zostać, dopóki sprawa Księstw naddunajskieh nie
będzie załatwiona, poczem  m a objąć, wedle ży-
czenia swego, jednę z posad poselskich w Niem
czech. Prusy nie mają wielkiego wyboru pomię
dzy dyplomatami swymi na poselstwo konstanty
nopolitańskie. Nie wiadomo też dotąd wcale, kto 
je  obejmie. Poselstwo to staje się coraz ważniej- 
szem i wymaga człowieka bardzo wytrawnego i 
szczegółowm i wszechstronnie obeznanego z sto
sunkami i interesami wschodu. Baron Brunnów 
wyjechał już do Londynu; baron Budberg, który 
przybywa na jego miejsce, dziś jest spodziewany. 
Jest on zarazem posłem przy dworach meklem- 
burskich. Poselstwa te dawniej już sprawował, i 
chętnie podobno do nich wraca.

Na początek wiosny zapowiedziany tu jest przy
jazd cesarzowej rosyjskiej matki, która przyszłe 
lato ma zamiar przepędzić w W irtembergu. Naj. 
Pan, którego zdrowie zawsze w tym samym znaj
duje się stanie, wyjechać ma Z początkiem wio
sny do południowych krajów, ale niewiadomo je 
szcze, gdzie się na dłuższy pobyt zatrzyma. N. 
Pani będzie mu w podróży tój to varzyszyła. P e ł
nomocnictwo Księcia Pruskiego do sprawowania

miar bezzasadne, i że Komitet jedynie tem chybił, 
iż swój wniosek należycie^ nieumotywował, i wszy- 
śtkich powodów obszerniej nie rozwinął. Byłyby 
bowiem tym sposobem wszystkie zarzuty upadły, 
które aczkolwiek żadnój rzeczywistój niemiały pod
stawy i tylko na szumne ogólniki się ograniczyły,

Książę Pruski nie skłoni się do żadnój stanowczej 
zmiany obecnego namiestnictwa bez dobrowolne-

padała do smaku.
Zaćmienie słońca nic było u nas widziane, nie 

było nawet wiele ciemniej, chociaż i grube chmu
ry pokrywały niebo.

P a r y ż  13 marca.
Onegdnj sąd kasacyjny odrzucił rekurs spraw

ców zamachu, z przyczyny braku powodów i za
raz tego samego dnia w nocy gęste tłumy cieka
wych zaległy okolice więzienia de la Roquette. 
Posłano dla rozpędzenia tłumów parę kompanij 
wojska i parę brygad policyi. Wczoraj zebrała 
się rad a  pryw atna (regencyjna), na  którą przyw o- 
lano paiia cłu I to y e r , m inistra sprawiedliwości. Za
zdaniem rady Cesarz zdecydował, że tylko hra
biemu Rudio będzie darowana kara śmierci. Dziś 
o godzinie 7 zrana , w dzień wilgotny i śnieżysty, 
Orsini i P ieri zostali ścięci; w przytomności kil
kunastu tysięcy ciekawych. Niektórzy ciekawi za
jęli miejsca o godzinie 10 wieczorem. Delikwenci 
umarli z odwagą. Orsini miał zawołać: Niech żyje 
Francya! niech żyją Włochy! niech żyje Rzeczpo
spolita! Egzekucya nie trwała kilku minut. Było 
sześciu katów na szafocie, około szafotu parę ba
talionów wojska.

Pewna część szefów republikanckich, areszto
wanych w tych dniach, odebrała rozkaz opuszcze
nia Francyi i udania się do Belgii, ale legacya 
belgijska niechce wizować ich paszportów i żąda 
aby udali się do Anglii. Rząd nic daje wygnanym 
paszportów do Szwajearyi i Piem ontu; nie chciał
by także dawać paszportów do A nglii, ale widzi 
się do tego zmuszonym. Ustały nieporozumienia 
ze Szwajcaryą; wywołane dość żywą notą hr. W a
lewskiego.

Wczorajszy Conslitułionnel usprawiedliwił kroki 
represyjne, przeciw którym było niemało impe- 
ryalistów w Senacie i Ciele Prawodawczóm. Con- 
stitutionnel twierdzi, że oponenci nie wiedzieli co 
się gotowało. Między innemi wykrył on jeden nie

go aktu ze strony brata swego. Jest bowiem je- bezpieczny plan spiskowych i propagandę prote- 
szcze nadzieja, że wiosna i lato dobry wpływ w y -; stancką. Dawno już o tóm planie mówiłem, zwra-
wrą na zdrowie królewskie, i spełnienie lub nie- ! cając uwagę jna pisma ogłoszone z tego powodu 
spełnienie się nadziei tej może samo zdecydować: przez E. Guizota i Eugeniusza Sue. Feliks Pyat

ozwał się w Londynie, że kto jest protestantem, 
jest Anglikiem... Ostrożności cesarstwa względem 
protestantyzmu we Francyi były konieczne. Jak 
namiętność, jak  zajęcie się inną potrzebą, zmienia 
ludzi! Opowiadano mi wczoraj rozmowę z Mon- 
talembertem. Montalembert jest zawsze wiernym, 
ale że teraz myśli głównie o wolności, rozumo
wania jego i widzenie rzeczy bardzo się zmieniły- 
Połowiczne teorye Correspondant i A mi de la Re
ligion pokazały się niepodobnemi, a jak  mniema 
Revue des deux Mondes, nieloicznemi.

Broszury „Cesarz Napoleon I I I  i Anglia" ro
zeszło się ze 20,000 egzemplarzy. Sprzedaje się 
ona po 50 centymów. Brosznra zrobiła niezłe wra
żenie w Anglii. Potwierdza się że nowy gabinet 
nie myśli podjąć bilu o spiskowych zabój Jach, że 
znajduje prawa angielskie dostateczne. Rząd fran
cuski postanowił czekać, czekać na czyny. Pan 
DTsraeli zawiadomił wczoraj parlament, że się 
skończyła wymiana korespondencyi w przedmiocie 

.obrażonej miłości własnój Anglii, i że odpowiedź 
hr. Walewskiego jest zadawalniająca. Umysły są 
bardzo wzburzone w Anglii, ale między samą lu
dnością radykalną. Klub wojskowy dowiedziawszy 
się, że posłane zostały karykatury pułkownikom 
francuskim, naznaczył nagrodę 50 funtów temu, 
ktoby wykrył autorów karykatur. Proces Bernar
da najwięcój zajmuje, bo od niego zależy przy
szłość stosunków nowego gabinetu z Francyą- 
Dziś się ma zdecydować kwestya czy Bernard ma 
być poddany pod sąd przysięgłych, jako wspól
nik zamachu. Liczne są zdania, że gabinet tory- 
sowski będzie robił wszystko, aby się utrzymać 
przy rządzie przez sześć miesięcy obrad parla
mentu, że potem rządzić będzie przez drugie 6 
miesięcy i że zwali go dopiero następny parla
ment. Mówią wiele o zbrojeniu i fortyfikowaniu 
Anglii, a nawet Malty. Podania są przesadzone. 
Do wojny nie przyjdzie. Anglia chce pokoju z ró- 
wnóm upragnieniem jak Rosya. Pokazał się de
ficyt 150 milionów w skarbie angielskim. Pod wzglę
dem finansowym Francya stoi lepiej od Anglii. 
Zmniejszyły się trochę wc Francyi przychody celne, 
ale ogólne przychody niestałe powiększyły się tego 
miesiąca o 2,251,000 fr. Tylko praca trochę się 
zmniejszyła, i bank posiada zbyt wiele kapitału. 
Jest to skutek popłochu. Popłoch zapewnie'przemi- 
nie, jak  Francya zobaczy że armia odegry wa regular
nie swą rolę, że rząd nie cierpi nawet złój miny 
i że gotów użyć wszystkich sposobów. Ostatnie 
ruchy i zbiegowiska miały mieć na celu nie po
wstanie, lecz utrzymywanie agitacyi, powiększenie 
trwogi. Jest to system r. 1797 i 1848, system St. 
•Justa i Blanca. Orlcaniści, którym powiedziano 
bez ogródki: będziecie imperialistami a będziecie 
mieli wolność, si non, non, pocieszają się zdaniem 
R etza: „en France ce qui est incroyable riest pas 
fa u x“.

Dotychczas marszałkowie nie udali się na swe 
wielkie komendy, co pokazuje że rząd jest pewny 
o wnętrze I  rancyi. Europa ma tyle powodów jira- 
gnąć, aby Francya była spokojną wewnątrz, aby 
mogła nie zapomnieć o zaszłych robotach na ze
wnątrz! W  głosie p. DTsraelego znajduje się u- 
stęp w którym jest mowa o potrzebie trzymania 
się Anglii z Francyą przeciw Rosyi. Anglia po
syła do Warszawy, na konsula jlnego pułkownika 
Simson. W  Stambule konsulem jeneralnym rosyj
skim będzie p. Basili. Sprawa rum uńska, wołają 
Rumunie, to jest sprawa jedności rumuńskiej, zu
pełnie przepadła. Hospodarowie skarbią sobie ła
ski Cesarza w zamiarach prywatnych. Bibesko 
przysłał dar na zakład inwalidów w Yincennes. 
Spodziewany jest w tych dniach w Paryżu książę 
Tayllerand.

Pani de Reyneval umarła w Nizzy nie wiedząc 
że jest wdową.

Rząd przedstawił Ciału prawodawczemu pro
jekt do prawa o wylewach rzek, przepisujący for
malności i fundusze na sypanie tam.

W  maju czy czerwcu ma przybyć do Paryża 
ambasada japońska. Wyjąwszy Chiny, cała Azya 
wchodzi w regularne stosunki z Europą. P rzy j
dzie kolej i na Chiny.

. . Londyn 12 marca.
L. Dzienniki wczorajsze ogłosiły tu w przekła

dzie na język angielski zapowiadane od paru ty-

Cl uciesze domowćj co marzył przed chwilką,
Zapomniał,— aże  skłamał o tem wiedział tylko.

W raca więc do rozbójników— „Skłamałem" wo
ła i oddaje im złoto. Ci zdumieni nie śmieją się 
z szaleńca, milczą, łzą zwilża się ich 0ko.

Gdyż także nagle, u tych srogich, twardych ludzi
Ze snu się głębokiego ImpeTdtiw budzi.

Znoszą więc wszystko co zabrali, przyprowadza
ją konia, pan K ant (H err K ant) musi się mieć na 
ostrożności, aby mu cudzych zrabowanych rzeczy 
nie dodali do jego własnych. W siada na konia bło
gosławi zbójców, życzy im żalu i skruchy, jedzie 
i smutny^rozważa i mówi do siebie: „Oni złoczyń
cy kradli, a ja  skłamałem." Lecz potem modli się 
„Bądź twoja wola na niebie i ziemi" kłuje konia 
ostrogą, kłusem rusza i tak się kończy legenda.

W idzimy co z tem podaniem pełnem religijnej 
prostoty stało się pod piórem poety niemieckiego 
i to niepośledniego, lecz ucznia protestanckiego 
uniwersytetu w Tubingen, profesora w Sztutgar- 
dzie i zwolennika filozofii germańskićj. Najprzód 
błogosławionego Kantego zrobił cm imiennikem 
Emanuela K anta, nie mogąc zupełnie niemiecką

obdarzyć go narodowością, odjął mu jego własną 
polską, przeistoczył go w Szlązaka, a nas święte
go naszego pozbawił. Następnie zamiast pojąć du
cha chrześciańskiego męża Bożego wmówił w nie
go przeczucie filozoficznój formułki — kategoryczne
go imperatiwu i wyobraził go sobie jako mędrca 
niemieckiego, który z mądrością filozoficzną umie 
pogodzić wesołe i ochocze życie z krewnymi i przy
jaciółmi. Pewnie wystawił go sobie wśród podró
ży do domu rodzinnego śpieszącego do kufla pi
wa i wesołój biesiady, tego kapłana, tego pielgrzy
ma do grobu Chrystusowego i P iotrow ego, tego 
pokutnika w ciągłem umartwieniu żyjącego „który 
zimnych czasów ujrzawszy ubogiego bosego, swo
je trzewiki zdejmując— jak mówi Miechowita, u- 
ziębłemu daw ał, a sam na nogi płaszcz spuszcza
jąc , aby g0 bosego niewidziano, do domu wracał 
(poeta zaś niemiecki przypiął do nóg jego ostrogi) 
tego nakoniec świętego którego łóżkiem była zie
m ia, który od czasu jak doktorem został mięsa 
nie ja d a ł, a gdy dnia jednego— jak opowiada 
Skarga — chęć do niego uwodziła, porwał z ognia 
mięso, które był piec rozkazał i twarz niem ma
zał i grzbiet bił mówiąc: „Ciało chciałoć się ciała, 
najedzże się go do woli."

Ta święta postać błogosławionego rodaka na

szego, ten czyn jego cnoty wyż opowiedziany, 
mógłby użyczyć pięknego natchnienia poetyczne
go, ale tylko katolickiemu poecie. Bo jak w świą
tyni są te naczynia poświęcone, których tylko ka
płanom tknąć się wolno, tale i w świecie poezyi są 
te przedmioty, które tylko człowiek mądry wiarą, 
a czuciem religijnem tkliwy godnie przedstawić 
może. (D. n.)

S C E N Y  Z Ż Y C I A  
Album A. Dębickiego.

W tych dniach wyszły, odbite w litografii P .N . 
Pecq’a w Warszawie, dwa pierwsze arkusze „Scen 
z życia" Albumu p- Napoleona Dębickiego i za
wierają: 1) Sen Jakóbów, z podpisem „każdy niech 
ma swoje idee." _ 2)_Stan dzisiejszych finansów. 
3) Filistyńczyki bili Izraelitów, dziś Izraelici biją 
Filistyńczyków. 4) Podstawa spółeczeństwa. 5) Rok 
1870. 6) E t tu Marynia contra me? 7) Wenus i 
Amor. 8) Członkowie towarzystwa wstrzemięźli
wości. 9) Poezya i proza. 10) Ranek po pracowi
tej nocy.

„Sceny z życia" jakkolwiek tendencyą ich dzia

łać na wady i śmieszności towarzystwa, tak wy
konaniem, jak  sposobem traktowania różnią się 

' zupełnie od karykatur francuzkich, a tóm więcój 
i od „łapigrosza" B artelsa, któremu więcój p. J. J. 
Kraszewski przypisuje zasługi, niż na nią zasłużył*

W  „Scenach życia" komiki niestanowi śmieszna 
pozycya, lub karykaturalne pozy; przeciwnie ry
sunek jest poprawny, wykończony, odbicie nad
zwyczaj staranne; a jeżeli pobudzają do uśmiechu, 
to jedynie przez samo kontrowanie obrazka z pod
pisem.

Sześć arkuszy, stanowiących seryą i zupełną ca
łość, wyjdą z końcem miesiąca kwietnia r. b. Ce
na złp, 10; pojedynczy arkusz kosztuje złp. 2. 
Prenumerować można u wszystkich księgarzy war
szawskich. Jest to , rzec można, w tym rodzaju 
najpierwsza i najudatmejsza próba; dowcip, tra
fność i humor tak samo może znaleść swoje miej
sce zaszczytne w ołówku artysty, jak  w piórze 
pisarza.
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godni pismo: L’Empereur Napoleon III et VAngle- 
ten'e przez p. Guerronióre. Jest to półurzędowy 
manifest do narodu francuskiego i angielskiego, 
w którego wydaniu udział Cesarza i ręka jego 
jest widoczną,, a imie autora tylko pożyczone. 
Skreślone w nim stosunki Francyi i Anglii od 
wstąpienia na tron Ludwika Napoleona, wspólne 
prowadzenie wojny w Krym ie, przysługi Francyi 
na kongresie paryskim, zachowanie się jej pod
czas zaburzeń w Indyacli bez chęci korzystania 
z trudnej sytuacyi Anglii, a to wszystko dla nie
naruszenia w niczem istniejącego z nią przymierza. 
Następnie manifest wyszczególnia różne broszury 
i publiczne meetingi i mowy rewolucyjne miane 
w Londynie, tudzież raporta policyi francuskiej o 
istnieniu zbrodniczych spisków w Anglii, a oso
bliwie w stolicy. Po wymienieniu tego labo odrze- 
ka się naruszania w czómkolwicm istniejącego pra
wa przytułku, zwraca jednak uwagę na zamach 
dnia 14go stycznia. W  końcu przedstawia ważność 
aliansu francusko - angielskiego dla szczęścia i cy- 
wilizacyi świata, dla spokojności w Europie, twier
dząc, że interesa Anglii i Francyi są wszędzie 
wspólne i też same, na całym okręgu ziemskim. 
To było powodem do zawarcia aliansu, i to też 
powinno go nadal utrzymać. W  tym względzie 
Francya, według brzmienia tego pisma, dopełniw- 
szy z swój strony wszelkich zobowiązań, ma nie
zaprzeczone prawo do powiedzenia śmiało, iż wol
na jest od zarzutu i od bojaźni przed sądem pu
blicznego sumienia. Ta jest treść tego nadzwy
czajnego manifestu. W  nim wszystko, jak  to po
wszechnie uważają, obrócone na zaletę Francyi, 
a z krzywdą dla Anglii. U  narodu znającego 
wszystkie koleje życia i postępowania Cesarza, takie 
przedstawienie rzeczy nie popłaca. Nowe ministe- 
ryum, acz liczące wielu członków osobiście przyjaz
nych Cesarzowi, miało mu odmówićjak słychać,wpro
wadzenia bilu spiskowego przed parlament, a o 
co jakby przeczuwając zawczasu, że co się po
przedniemu ministeryum nieudalo to pewnie i im 
się nieuda. Znam z doświadczenia dumę narodo
wą Anglików, że najmniejsze mieszanie się ob
cych w ich domowe sprawy i urządzenia, goto- 
'vem jest wywoływać najmocniejsze oburzenie i 
opór. Takowe oburzenie sprawiło właśnie żądanie 
Francyi, aby wspomniony bil ścieśniający wolność 
przytułku zamieniony był w prawo. Cokolwiek 
z ich instytucyj bezpośrednio nie wypływa lub 
z niemi jest niezgodne, tego Anglicy nie cierpią 
i więcój teraz niż kiedykolwiek czuwają, aby nic 
takowego nie było zaprowadzone. Dla tego ów 
półurzędowy manifest nieprzekonał rozumowaniem 
swem n ikogo , i nie tylko w niczem nie pomógł, 
ale zaszkodził. Wyczytacie umiarkowaną odpo
wiedź nań w Timesie z dnia wczorajszego, bo 
w innych dziennikach popadł on pod ostrzejszą 
krytykę. Obecny stan Francyi pod prawami re- 
presyjnemi, zaburzenie w Chalons i liczne aresz
towania osób w całym kraju, krytykę tę po czę
ści usprawiedliwiają.

L ord Malmesbury przesłał już do Paryża zwle
kaną odpowiedź na pierwszą notę hr. Walewskie
go, i dotąd pewnie już jest przedłożona rządowi 
francuskiemu. Ton odpowiedzi ma być pojednaw
czy i spodziewamy się że taką będzie i repli
ka. Novre zapewnie dadzą się z obu stron zarę
czenia o nienaruszeniu przymierza. To ułatwi mi
nistrom wytłumaczenie się przed Izbami w tej tak 
drażliwej sprawie.

Odroczone Izby dziś wieczór na nowo zgroma
dzają się, i dziś walka rozpocznie się między no- 
'vJ,m rządem a opozycyą. DTsraeli przewidując ją  
Uwiadomił stronnictwo torysowskie, aby się licznie 
na posiedzenie zebrało, dla ważności sprawy któ- 
t'3' ma być przedstawioną. Dzisiejszego wieczora 

być także rozbierany wniosek pana Monctona 
Miles o trudnościach pasportowych dla wyjeżdża
jących do Francyi. Powodem do tego są nowe 
Rządzenia francuskie, o których dawnićj was za
wiadomiłem , a sprawujące wielką niedogodność 
dla Anglików, tein bardziej, że system pasportowy 
'Cało jest znany w Anglii, i bióra do wydawania 
hasportów nie są należycie uregulowane. Rząd 
rancuski jakby urządzając nadmieniony wniosek o 

Jjasportach, w chęci jak  się wydaje złagodzenia 
yskusyi w ich kwestyi, wydał w tych dniach zwol- 

J°ńe o nich rozporządzenie. W edług niego po- 
^óżujący po opłaceniu raz wizy pasportu, mają 
j^ g ie , trzecie i dalsze wizy w ciągu jednego ro- 
V1 Jakich nowe przepisy wymagają, otrzymywać 
z wiórach francuskich bezpłatnie. W ątpię by to 
^Pokoiło  Anglików, którzy nie będąc we wła- 
Pj.WW kraju przyzwyczajeni do pasportów, lubią 
c- .ywać morza i zwiedzają krainy wszystkich 

świata bez Frei-Passów. 
dró■'eirn P°d słońcem narodu, któryby więcój po
ty z°Wał i lubił cały świat mieć dla siebie otwar- 
pły Vad Anglików. W  tych dniach właśnie od- 
Dr y z Eiverpoolu na okręcie „Pearl“ sławny 
f(.yl. k ingston na powtórną swą podróż do A- 
W celu robienia odkryć w krajach leżących
dota ? ,°wój Afryce i oprócz niego przez nikogo 
Sobig njezwiedzanych. W yprawa ta ma mieć na 
nńęj c®chę pokoju i chrześciańskiój cywilizacyi 
Pozosf . dami nad rzek% Zambesi, o których opis 
w tdi i i ,  on w 8wdrn dziele. Towarzyszą mu 
Lr. podróży p. Thurnton znany geolog,
pFzyiał arz 1 botanik, i malarz Baines, który 
W e e z n v t  sie.bie odmalowywanie krajobrazów, 
tząt i r«r<’‘ mieszkańców i ich kostiumów, zwie- 
żeć bed« uR' ° dkrycia Przez ni°h zrobione nale- 

Odby? • najciekawszych tego wieku.
0 współ pifJta iudygacya Bernarda Francuza,

metwo spisku z Orsimm. Ma ona być o

statnia przed sądem. Lecz wyrok dotąd nie jest 
wiadomy.

L w ó w  11 marca. Właściciel dóbr Rohatyna, 
hr. Piotr Krasiński, ofiarował na rzecz fundacyi 
Sióstr miłosierdzia w.Zalipiu 2000 złr. m. k. w o- 
bligacyach indemnizacyjnych.

Szlachetny ten dar podaje się z wdzięcznem u- 
znaniem do wiadomości powszechnej.

C. k. dyrekeya finansów krajowych we Lwowie, 
udzieliła posadę poborcy przy ubocznym celnym u- 
rzędzie I klasy w Husiatynie, poborcy ubocznego 
celnego urzędu 1 klasy w Kozaczówce Aleksandro
wi Robakowskiemu w drodze przeniesienia, a tem 
samem opróżnioną posadę przy ubocznym celnym 
urzędzie I klasy vv Kozaczówce, husiatyńskiemu 
kontrolorowi celnego urzędu Walentemu Mańkow
skiemu.

— Gazeta Lwowska zawiadamia, iż Ogłoszenie 
Komitetu wyścigów konnych we Lwowie (umie
szczone w Nrze 59 Czasu) jest tylko projektem po
danym przez Komitet, który spodziewa się po
twierdzenia takowego. Towarzystwo wyścigów kon
nych w Galicyi nie jest również jeszcze potwier
dzone.

W ie d e ń  17 marca. Dzisiejsza Gazeta wiedeń
ska ogłasza, iż rozszerzenie miasta Wiednia nie 
będzie się ograniczać jedynie na zniesieniu wałów 
i połączeniu bezpośredniem miasta z przedmieścia
mi, jak to plan przyszłego zabudowania wskazuje, 
ale zarazem okopy otaczające przedmieścia do ko
ła rogatek niebędą stały na przeszkodzie dalszemu 
szerzeniu się zabudowań miejskich ku wsiom oko
licznym. Na mocy rozkazu N. Pana zniesiony zo
staje zakaz zabudowania się w promieniu 18 sąż
ni od wałów, territorium wałów przechodzi z za
rządu naczelnej komendy armii pod zarząd mini
sterstwa skarbu, a co do przepisów na przyszłość 
tyczących się zabudowania, jedynie finansowe i po
lityczne względy będą rozstrzygały. Jedynie tylko 
obręby pola ćwiczeń wojskowych i arsenału podle
gać będą przepisom później się wydać mającym 
pod względem obstawienia ich budynkami.

— Dr Józef Pipitz tajny radca i gubernator ban
ku otrzymał order korony żelaznej 1 kl. Dr. Józef 
Radda radzca ministeryalny w ministerym skarbu 
i komisarz nadworny przy banku krzyż kawalerski 
Leopolda. Humbert hr. Czernin rotmistrz od huza
rów otrzymał godność szambelańską.

— Korespondent wiedeński berlińskiej lidrsen- 
Ztg. podaje nader ważną wszelako nader jeszcze 
wątpliwą wiadomość, iż postanowionem zostało, 
aby bank naród, austryacki rozpoczął od 1 lipca 
wypłaty swoje w srebrze, tudzież, że budżet na 
rok 1857/8 nie będzie przedstawiał niedoboru.

— Na mocy patentu cesarskiego z dnia Igo lu
tego r. !>. zaprowadzonym będzie w Galicyi, Kra
kowie i na Bukowinie, tudzież w Węgrzech i kra
jach niegdy korony węgierskiej porządek notaryal- 
ny istniejący w innych krajach monarchii w moc 
patentu cesarskiego z dnia 21 maja 1855. Ministe
rym sprawiedliwości naznaczy dla każdego kraju 
dzień od którego pomieniony porządek wejdzie w wy
konanie. Z dniem tym ustają w W. Ks. Krakow- 
skiem dotychczasowe przepisy tyczące się notaryatu. 
Notaryusze dotychczasowi krakowscy chcąc otrzy
mać potwierdzenie na swoim urzędzie, które mini
ster sprawiedliwości wydać jest upoważniony, nie 
są obowiązani ani do ponawiania egzaminów ani 
do składania wyższych kaucyj niż dotąd; potwier
dzenie to nastąpi jednak wtedy dopiero, jeżeli na
leżycie wykazanem będzie, że dopełnili przepisów1 
prawnych obowiązujących w czasie ich zamianowa
nia i że temu potwierdzeniu nie stoi na drodze ża
dna w nowym porządku notaryalnym przeszkoda 
z powodu ich osobistego charakteru. Po otrzyma
niu potwierdzenia, mają dopełnić przepisów pod 
względem przysięgi, pieczęci i podpisu. Potwier
dzenie to nadaje im prawo wykonywania urzędu 
swojego w całej rozciągłości przepisanej nowym re
gulaminem.

W krajach niegdy korony węgierskiej ubiegać 
się mogą o notaryat nie tylko ci, którzy złożyli 
egzamin na adwokatów wedle nowych przepisów 
lecz i ci adwokaci, którzy umocowani do tego u- 
rzędu na zasadzie dawnych przepisów poddać się mieli 
późniejszym examinom. Zresztą minister sprawie
dliwości upoważnionym jest w każdym kraju ko
ronnym , do którego patent niniejszy się rozciąga 
na przeciąg lat 5ciu, tych konkurentów, którzy 
nie złożyli egzaminu na notaryuszów lub adwoka
tów a tylko egzamin sędziowski, uwolnić od je
dnorocznej praktyki w notaryacie przepisanćj na ta
ki przypadek.

Rozporządzeniem ministeryalnem naznaczoną jest 
liczba notaryuszów na każdy okrąg sądu wyższego, 
jako to: peszteńskiego 41, preszburskiego 31, oe- 
denburskiego 29, waradyriskiego 25, preszowskiego 
24, serbskiego 30, zagrzebskiego 15, siedmiogrodz
kiego 34, lwowskiego 60 i krakowskiego 60. Przy
będzie zatóm w ogóle 349 notaryuszów, licząc w to 
kilku dotychczasowych krakowskich.

Królestwo Polskie.
W  Gazecie PządoweJ czytamy: „Cesarz wskutku 

przedstawienia księcia Namiestnika Królestwa, do
zwolił wychodźcom Polskim: Leonowi Dobrzele- 
wskiemu, Maxymilianowi Szulczewskiemu, Ignace
mu Neyburg, Kazimierzowi Zdanowicz, księdzu 
Franciszkowi Rogozińskiemu, Ignacemu Krzeczko-
wskiemu i Edwardowi Wilkoszewskiemu oraz księ
dzu Leopoldowi Pawłowskiemu, z których pierw
szy przebywa w Mołdawii, drugi w Anglii, trzeci, 
czwarty i piąty we Francyi, trzej ostatni w Ame

ryce, powrócić do Królestwa Polskiego, na zasa
dach cesarskiego ukazu z dnia 15 (27) maja 1858 
roku".

„Również zezwolił na zasadach tegoż samego u- 
kazu, pozostawić w Królestwie Polskim, zakonni
ka reguły kapucyńskićj, Aleksandra Kwaśniewskie
go, rodem z gubernii lubelskiej będącego, który 
wyszedłszy w r. 1848 zagranicę, obecnie powrócił 
dobrowolnie do kraju, poddając los swój decvzyi 
rządu“.

Taż Gazeta ogłasza, iż Rada Administracyjna 
Królestwa, postanowiła: Eugeniusz Dąbski, posta
nowieniem Rady Administracyjnój z d. 28 czerwca 
(10 lipca) 1838 r., na konfiskatę majątku skazany, 
wraca do używania praw cywilnych od dnia 15 
v-7; lutego r. z., jako daty udzielonego mu uła
skawienia. Majątek więc, jaki od daty ułaskawie
nia stał się jego własnością, nie ulega już konfi
skacie, której skutki rozciągają się tylko do fundu
szów wykrytych lub wykryć się jeszcze mogących, 
jakie tenże Dąbski przed datą wyrzeczenia konfi
skaty posiadał lub też jakie na niego po tę datę 
jakieinbąć prawem przypadają.

— Podać winniśmy godne pochwały kroki któ- 
remi obywatele ziemscy w Królestwie Polskiem chcą 
powstrzymać rozgałęzione szeroko zabawy w gry 
hazardowne, nad których szkodliwemi i zgubnemi 
dla dobra lak prywatnego jak publicznego skutka
mi nie potrzebujemy się tu rozwodzić. Już dawnićj 
w powiecie Gostyńskim przedstawił jeden z właści
cieli ziemskich swym sąsiadom zebranym w Kutnie, aby 
postanowiono za ogólną zgodą kary pieniężne, po
bierać się mające od wszystkich którzy na zebra
niach publicznych lub w domach prywatnych ba
wić się będą w gry hazardowne, a którzy poprze 
dnio na postanowienie tych kar się zgodzili. Fun
dusz powstały z opłaty kar ma być użyty na cel 
dobroczynny wskazany za wspólną zgodą obywateli 
ziemi gostyńskićj.— Teraz w gubernii radomskićj a 
raczćj w dawnćj krakowskiej, w powiecie Jędrze
jowskim obywatele ziemscy uczynili krok podobny. 
i\a  zjeździć obywateli w dniu 4 marca w Jędrze
jowie, odbytym w celu naradzenia się nad pyta
niami rzuconemi na ogólnćm zebraniu członków 
Towarzystwa rolniczego w Warszawie, oraz ułoże
nia wniosków i projektów mających być podanemi 
komitetowi Towarzystwa, przedstawił zgromadzo
nym sąsiadom szanowany w okolicy obywatel p. W., 
aby dla wstrzymania gier hazardowych tak na tych 
zjazdach obywatelskich jak i w. domach prywatnych, 
spisano uchwałę, iż podpisujący ją dobrowolnie 
obowięzują się pod słowem honoru nie zabawiać 
się w gry hazardowne. 1'iędziesięciu z obecnych 
zobowiązanie to przyjęło i podpisało.

Kronika miojscowa i zagraniczna.
Kraków 18 marca. W  d. 5 b. m. jako w rocznicę szczę

śliwego rozwiązania N. P an i, wypłaconą została z funduszu wie
czystego przez nieznajomego dobroczyńcę ustanowionego, kwota 
5 zlr. żonie tutejszego rzemieślnika A. W. która w tymże dniu 
syna powiła; o czćm Magistrat zawiadamia.

— G azeta L w ow ska  pisze: Na dniu 30 stycznia r. b. około 
godziny 2 z południa zgorzała cerkiew w Korostkowie, obwo
dzie Stryjskim, przyczem zniszczył pożar także wszystkie sprzę- 
ty kościelne i dzwonnicę, znajdującą się przy kościele pod je 
dnym dachem. Z czego powstał ogień , niewiadomo z pewno
ścią; zdaje się jednak, że albo niedokładne ugaszenie grubych 
świec woskowych, (postawników), osadzonych w drewnianych 
świecznikach, albo też upuszczenie węgla jarzącego z kadzielni
cy na drewnianą podłogę, sprowadziło to nieszczęście.

— W  d. 6 marca wybuchł wieczorem o godzinie 8ćj pożar 
w stodole X. proboszcza w Witkowicach w powiecie Ropczy- 
ckim, zkąd ogień udzielił się dwom chałupom i takowe mimo 
śpiesznój pomocy ze szczętem zgorzały. W  ogniu tym dwoje o- 
sób straciło życie: stary jeden wieśniak który chciał wyprowa- 
dzid swoje bydło, tudzież jedno dziecko. Cały zapas zboża na 
probostwie i troje bydła włościańskiego zgorzało. Ogień był jak  
się zdaje, podłożony.

W  d. 8 b. m. po godz. lOej wieczór powstał ogień w Gaj
kach w powiecie Dobczyckim u p. Jakóba Turnan. Zajęły się 
naprzód stajnie, podobno przez nieostrożność i spaliły się wszy
stkie konie, wozy i narzędzia gospodarskie. Szkoda jest bardzo 
znaczna.

— Największą liczbę widzów pomieścić może stary teatr 
w Parmie; po nim idą dopiero teafra S. Carlo w Neapolu, La 
Scala w Medyolanie, teatr królowćj w Londynie, Carlo Felice 
w Genui, Pagliano we Florencyi, teatr wielki w Moskwie, tea- 
tro reale w Turynie, dom opery w Paryżu.

— D. 16 marca umarł w Wrocławiu Dr. Nees v. Esenbeck 
niegdyś profesor uniwersytetu, prezydent Akademii Leopoldyń- 
skiej, znany badacz przyrodze nia, w 83 roku życia. Przed laty 
lOciu grał on w ówczesnych ruchach pewną rolę politycznną. 
W  ostatnich czasach żył w ubóstwie wyprzedając się z ksią
żek swoich i zbiorów.

— Przed sądem wyższym w Lyonie rozpoczął się 9go marca 
proces przeciw porucznikowi de Mercy oskarżonemu o zamor
dowanie podporucznika Bosiez. Obaj oficerowie żyli od dawna 
w niezgodzie. Ody w jesieni r. z. pułk ich przeniesiony został 
do Montbrison, Mercy kazał sobie wyostrzyć szpadę i uczył się 
często fechtować. W  końcu listopada zbliżył się pewnego razu 
do Bosiez, oznajmił m u, iż g0 dotąd niemiał sposobności bliżćj 
poznać, lecz przekonawszy się. o jego charakterze, ofi.ruje mu 
swoją przyjaźń. Od tćj chwili prawie go nieodstępował, a  w sam 
dzień Nowego Roku razem z nim i z innymi oficerami miał się 
udać do kawiarni, lecz poprzednio zaprosił owego Rosiez do 
swego pokoju. Co tam zaszło, tego nikt nie wie z pewnością, 
lecz Mercy wybiegł niebawem szukać lekarza. Znaleziono Bosiez 
śmiertelnie ranionego, lecz miał on tyle jeszcze sił, iż zawołał 
do obecnych: „ratujcieI... modercal... podły... nikczemny.0 Na 
ziemi leżały dwa rapiery, z których jeden złamany. Mercy ze
znał , że żartem zaczął się fechtować z Bosiez i w zapale walki 
ugodził swego przeciwnika, i złamał rapier. Zeznania jego oka
zały się zmyślone. Bosiez zabity został wyostrzoną szpadą, któ
ra lubo otarta z krwi i na miejscu zwykłem wisiała nad łóż

kiem, wszelako pozostały na niej ślady krwi, które mikrosko
pem rozpoznano. Tak ta okoliczność jak  i zeznanie umierającego 
potępiły zbrodniarza, który d. 13go b. m. skazany został na 
śmierć.

ł*a dowód, że z ukłucia igły może nastąpić śmierć, przy- 
■ taczają wypadek jaki się zdarzył w Oberhoff na Pomorzu. Zdro- 
wa i silna 18-letnia dziewczyna szyjąc przy stole, przypięła płó
tno igłą do kolana. Wśród roboty podniosła się nagle sięgając 
po jakiś przedmiot na stole leżący, i igła wbiła się jćj w nogę i 

i złamała się. Mimo wszelkich starań domowych a następnie po
mocy miejscowego chirurga, niemożna było znaleść w ciele igły 
złamanej; dopiero po 10 dniach zawezwano biegłego operatora, 
który wprawdzae igłę wydobył, ale chorej uratować nie zdołał. 
Igła obraziła kość, przystąpiło zapalenie i wrzodzenie i w kilka 
tygodni dziewczyna umarła.

— Dzienniki donoszą o wspaniałem zjawisku powietrznem 
jakie dostrzeżono w Taganrogu 30go stycznia o godzinie 5*/, 
rano. Przy 16° mrozu, niebo było jasne; księżyc ehyłił się ku 
zachodowi i nadzwyczaj był biały. Po prawćj jego stronie uka
zał się wielki ciemno-purpurowy krzyż, którego krawędzie w fio
letową przechodziły farbę. Po drugiej stronie księżyca był takiż 
sam słup, którego szczyt srebrzysty blado połyskiwał. Po  nad 
księżycem znajdował się promieniący pierścień mniejszej od księ
życa średnicy. Zjawisko to trwało niespełna 10 minut.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  17 marca. Dzisiejszy Monitor donosi o 
zamianowaniu p. Boitelle prefekta departamentu 
Yonne, prefektem policyi w Paryżu w miejsce do
tychczasowego prefekta p. P ietri, którego po
danie się o uwolnienie od służby przyjętćm zo
stało. P . P ietri dawnićj już przez wzgląd na swoje 
zdrowie żądał uwolnienia, lecz Cesarz nie chciał 
na udzielenie takowego zezwolić przed ukończe
niem procesu o zamach.

L o n d y n  17 marca. Na wczornjszóm posiedze
niu. Izby niższćj, DTsraeli odpowiadając na zapy
tanie Horsmana rzek ł, że lord Malmesbury nie 
zgadza się na wydanie Francyi anglika Hodge 
(schwytanego ja k  wiadomo w Genui), albowiem 
poszlaki mówiące przeciw niemu nie są podług 
praw angielskich wystarczające, aby wytoczyć mu 
proces. — Królowa przybyła do Londynu. — W al
kera aresztowano w Nowym Orleanie.

T u r y n  1 5 'marca. Wydział sejmowy na osta- 
tnióm posiedzeniu swojćm onegdaj oświadczył się 
5 głosami przeciw 2 za odrzuceniem nowego pra
wa drukowego. Sprawozdawcą wydziału w Izbie 
wybranym został Valerio. Senator Ferrari zamia
nowanym został jeneralnym prokuratorem przv są
dzie kasacyjnym. Dyrektor i żerant dziennika 11 
Pensiero wychodzącego w Oneglia, skazanym zo
stał za.' obrazę Cesarza Napoleona na 15 dni wię
zienia i 200 lirów kary.— W edług pogłosek obie- 
gających, poseł francuzki wniósł zażalenie z po
wodu karykatur i artykułów pisma Fischietto na 
Cesarza Napoleona; przedewszystkićm jednak żą
dał zakazu rozlepiania tych rycin publicznie.

Monitor z 16 t. m. ogłosił obie znanój już nam 
treści noty lorda Malmesbury i hr. Walewskiego 
które załatwiły zajście między Anglią a Francya.

Pisaliśmy już dawniej o ściganiu Anglika D o
well Hodge w Niemczech, a następnie schwytaniu 
go w Genui. Torysowski Herald pisze o nim: P.
I lodge młody Anglik aresztowany w Genui na 
naleganie policyi francuskićj, widocznie postąpił so
bie bardzo nieroztropnie. Zdaje się, że zostawał 
on w wielkiej zażyłości z Orsinim i Bernardem, a 
przytem był bardzo nieostrożny w mowie. Zape
wne że ci spiskowi nazwisko jego wymienili, a 
Hodge jako człowiek zamożny, bez myśli może 
haniebne ich plany wspierał. Na mocy umowy 
między Sardynią a Francyą o wydawanie prze
stępców, poddany trzeciego państwa nie może być 
wydany, chyba za zezwoleniem tego państwa. Rząd 
angielski nigdy nie należał do tćj umowy. W ła 
dze sardyńskie trzymają p. Hodge pod zamknię
ciem , ale mu na niczem nie zbywa i wolno przy
jaciołom odwiedzać go bez przeszkody.

M iędzy  w iadom ościam i z P e te rs b u rg a  je d n ą  ty l
ko  znajdu jem y ważną, iż w kró tce  C esarz  A leksan
d e r m a w ydać now y re sk ry p t pop ie ra jąc  d ru g ą  
odezw ę m inistra Ł an sk o ja  w  spraw ie włościańskiój 
niedaw no ogłoszoną. N iek tó rzy  m niem ają, iż ta  
odezw a C esarza będz ie  w form ie m anifestu.

Sejm państwa szwedzkiego zamknięty został 
w dniu 10 marca. Rejent państwa królewicz na
stępca tronu zamknął zgromadzenie obszerną mo
wą, w którój ani słowa niewspomniał o stosunkach 
zagranicznych, rozbierając szczegółowo wewnętrz
ny stan kraju i czynności prawodawcze sejmu.

W ojska tureckie nadciągające do Hercegowiny, 
dopuszczają się na chrześciańskiej ludności nadu
żyć a nawet okrucieństw. Wmieście Focze w H er
cegowinie żołnierze tureccy zaprzęgli do dział 
w miejsce koni, znakomitych tego miasta miesz
kańców. -y  Deputacya bośniacka, która przybyła 
do Wiednia już to szukając pośrednictwa rządu 
austryackiego, już to aby wręczyć na ręce posła 
tureckiego przy dworze austryackim prośbę do 
sułtana przedstawiającą mu ucisk i niedolę ludno
ści chrześciańsko-słowiańskiej w Bośnii, powraca 
już do swego kraju, otrzymawszy zaręczenie, iż 
za krok swój prześladowaną nie będzie. Prośba 
przesłaną została do Carogrodu i ma być przed
łożoną sułtanowi przez Arifa-effendego.

A n t o n i  K ł o l i n b o u i l i i  Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k ó w  18 marca.

Banknoty polskie za 100 złr..................
Kuble obrączkowe a g io .........................
Talary pruskie za 150 zlr......................
Cwancygiery.........................................
Pólimperyaly rosyjskie.........................
Napoleondory 20 fr................................
Dukaty holend. ważne...........................

„ au stryack ie .............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligacye indemn. z kupon.
Pożyczka narodowa z r. 1854 .
Listy zastawne polskie z I

W i e i l e ń  18 marca (telegraf.)
Augsburg......................................................
H am burg......................................................
Londyn ......................................................
P a r y ż ..........................................................
Agio od złota..............................................
5% M e ta lik i..............................................
« % % .........................................................
4% , ..........................
3% ,  ..................... ... ........................
Losy z r. 1 8 S 4 ..........................................

.  » 1889 .........................................
,  ,  1854 ..........................................

Pożyczka narodowa 5 % .........................
Obligacye indemniz. galic............................
Akcye Bankowe..........................................

„ kredytu ruchomego.........................
,  kolei francusko-austryackich . . . 

kolei

złr.
złr.

L w ń w  15 marca.
Dukat holenderski.........................

„ a u s try a c k i.........................
Półimperyał ro sy jsk i.....................
Bubel rosyjski..................................
Talar p r u s k i ..................................
pięciozłotówka p o l s k a .................
Listy zastawne galic. bez kupon. .
Oblig. indemn. galic. bez kupon. .
Pożyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  16 marca.
Pdłimperyały  ................................... rubli
Obiigi skarbow e............................................... ,

kupon ..........................................
Listy zastawne H I okresu...........................rubli

k u p o n ............................. ....

W ro n iaw  16 marca.
Banknoty austryackie..........................................
Polskie bilety bankowe  .................

„ listy za s taw n e ......................................
Poznańskie listy zastawne 4 % .........................

,  ,  .  »* /.% .....................
Oblig. kolei k raŁ -sz ląsk ...................................

żądaj. płacą
439 435

6% 5%
97 V, 96 >/,

106 105
8 23 8 14
8 16 8 6
4 47 4 41
4 50 4 44

79% 78 %
80% 79%
84 % 83%
99% 98%

105%
77%

10 17
123%

7%
81%

64%

107%
84%
78%

980
259
302 %

1895

4 46 4 42
5 49 4 46
8 19 8 15
1 36J 1 35 j
1 33 j 1 32 j
1 11 1 10

80 — 79 37
79 24 78 53
84 23 83 45

5 42
90 42 —

— 1 83|
14 86 --

— — 13jf

97%
89% —
89'/, —

— 98%,
86%,
80%

Wiadomości handlowe(przemysłowe.
CENY ZBOŻA

nu Targowicy puklicnnej w Krakowie m Imech gatunkach 
praktykowane.

II. Gatunku M 'TatankuGatunku

kr.ltr
zimo.

z h

Kraków 16

Wyszczególnienie 
produktów

Metz pszenicy 
n Jarej . .
„ żyta 
„ jęczmienia 
„ owsa . .
„ grochu. .
* i»*ieł . .
„ wyki . .
_ ta ta rk i. . 
z prosa 
„ konicz. białdj 
„ „ czerw,

funt mięsa wołowego 
„ „ z drobnego
„ Polędw. woł.

Metz ziemniaków.
Cet. siana wagi wied,

„ potrawu
> »*o«ay »

Spirytusu garniec 
z opłatą na 90 Tr.

Okowity . na80 „
Szumówki garn. . .
Masła czystego garn 
Jaj kurzych kopa .
Drożdży wamenka 

z piwa marcowego 
iotto „ dubeltów.
Kaszy jęozrn. J meca 

n Częstochow, b 
b pszonnój . b 
b perlowdj . „ 
b tatarezanój „
„  » przetar.B

Penoaku B
Mąki z pod k rupek ,,.............

% Komisaryatu targowego._ ^ _____  marca 1858 r.
Komisarz targowy J e z i e r s k i .

Adjunkt L. Bukowski.

Wyjechali: Ignacy Jondził w ł. dóbr do Wrocławia. Loon 
Pilawa Gasiorowski wl. dóbr z córky do Mstowa. Wilhelm 
Homolacz wł. dóbr do Zakopany. Tadeusz Wiesiołowski wł. 
dóbr do Polsb'.

HOTEL POLSKI. Hubicki Maksymilian wł. dóbr z Jaw o- 
rznia. Rotter Ignacy z Galicyi. Krebs Wilhelm budowniczy 
z Dębicy.

Wyjechali: Lewicka Józefa wł. dóbr do Lysakowa. Lho- 
tkiewiozowa Zofia obyw. do Galicyi.

do DeUey :
do Wielicnl

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLKI ŻELAZNEJ-

Odchodzą z Krakowa: 
g. 12 m. 15 w pel u d. — g. 9 m. 5 wieczorem.

'ielienki: g. 6 m. 30 rano— g, 9 m 30 wieozorem. 
do W iednia: g. 0 m. 10 rano— g. 3 m. 35 po południu. 
do W rastaw ia i Wartnuney: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
» D eiicy: g. 5 ni, 20 rano— g- 2 m. 35 po południu.
•  W ielicaki: g- 10 m. 46 rano— g. 7. m. — wieczorem, 
c W iednia: ». 11 m. 25 poład.— { . 8 s  t& wieczorem.
« W roctawia i W areuawy: g. 2 m. 55 P° południu.

Z Dębicy do Krakowa : 
odchodaa: g. H  m. 15 przed połnd.— &• ” w nocy. 
fruychodmą: g. 3 m. 37 po połud.— 6- ** m- *6 w nocy.

I n s e r a t y *

W dzień Śgo Jozefa, Opiekuna sierót, 19 marca w piątek 
od go Iz. 9tej z rana do 5tój po połodniu w kośoielo 
Śgo Józefa, uproszone Damy kwestować będą na urzą
dzenie i ogredzenio kilkomorgowśj własności nabytój 

w celu ratowania i przyuczania do pracy coraz większćj li
czby osieroconyoh chłopców.

J a n  B oży
przełożony zakonników Śgo Józefa w Krakowie i zakładu 

dla osieroconych chłopców.

Sekretarz D y rek cy i
Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie.

Gdy z nadohodząoym czasem zakupna obrazów z tegorooznój 
r.ystaw y, przeznaczonych do losowania. Dyrekoya Towarzy
stwa Przyjaciół sztuk pięknych pragnie wiedzieć jaką summę 
na ten cel może przeznaczyć, przeto upraszam najuprzejmiej 
panów Ajentów tejże, aby raczyli zebrano z umieszczonych 
akcyj pieniądze, jak najrychlej nadesłać do Kasy Towarzy
stwa.

Kraków dnia 9 marca 1853 r.
W alery Wielogłowski S. D.(210-3)

PrayjeehaM od H do 18 marca.
HOTEL POLLERA. Dąbska Salom™ w ł. dóbr, Wafgner 

Laura wł. dóbr z Wojnicza. Wolski Kajetan właśo. dóbr ze 
Spytkowic. Miohałowski W ładysław  wł. dóbr i  Warszawy. 
K siąże Radziwiłł Wilhelm w ł. dóbr * Drezna. Kellermann 
Antoni wł. dóbr z Tryńczy. Trumpler Henryk kopiec z W ro
cławia. Goldschmied Gustaw kupiec zBiałóJ. Blumenthal Mi
chał knpieo z Cieszyna. Oraczewski Edmund ksiągE z Miel
ca. Filipowski Tomasz z Rosyi. Smielowski Adam obywatel 
z Andrychowa. Jamhen August obyw., StramberBkl Antoni 
obywatel z Radłowa.

Wyjechali ■ Gostkowski Konstanty wł. dóbr do Polski. P»_ 
włowski Wiktor ksiądz do Kośoielca. Obertyński Wacław 
obyw. do Lwowa Bar. Lipowski obyw. do Tarnowa. Truzka- 
wieoki Jan obyw. d0 Włosani.

HOTEL ROSYJSKI. Elżbieta Ereymann obywatel, z córką 
x Bobrku. Konstanty Bzowski w ł. dóbr z Kolbuszowy.

W yjecha li: Bronisława Doliańska właś. dóbr do Dolinian. 
Rozalia Kozłowska wł. dóbr do Zabłoeia. Gabryela Kozło
wska w ł. dóbr do Rożulowlo. Feliks Gasiorowski architekt 
do Odesy. Tomasz Filipowski do Drezna. Filip Jelenek obyw. 
do Berna. Selim Blooh fabrykant do Warszawy. Konstanty 
Bzowski w ł dóbr do Kolbuszowy.

HOTEL SASKI. Konstanty Koźmiński wł. dóbr z familią 
z Polski. Stefan Leśniowski w ł. dóbr z familią z Galicyi. Fe- 
lioyan Sikorski obyw. z Tarnowa. Teofil Chwalibóg o. k. u- 
rzędn ik  z Kent. K am il Jakubowski obyw. z Okrętu.

k tó r e  z e  z b io ru  1857 ro k u  m o ż n a  n a b y ć  a lb o  u  
p o d p is a n e g o  w ra z  ze  s to so w n ą  in fo rm acyą., a lb o  
z a  p o ś re d n ic tw e m  B ió ra  c. k . T o w a rz y s tw a  g o sp . 

ro ln ic z e g o  k ra k o w sk ie g o .
C e n y  te  o b lig u ją  d o  k w ie tn ia  18 5 8  ro k u .

M iodow a T ra w a  na najlichszych gruntach zasiana w ow- 
sic i przywleczona, daje bujne pastwisko, bo prędko 
obrasta albo zostawiona na 6iano od 25—35 oetnarów 
z morgi— 2 —4 garncy sieje się na mórg. Kostujc pół
korca czyli m e tra ...................................................... 3 z*r-

K a k o ln ic a  m ię k k a  znosi wilgotne i suche gleby,
daje zbiór siana w i e l k i ....................................,\.*® z'̂ r '

K ą k o ln lc a  K le te c k a  (tę nazwę tymczasowo jej 
nadałom prosząc Towarzystwa gosp.-rolniczego
0 wyjednanio jej właściwej, bo nie jestem pe
wny, źe to jest Bromus multiflorus; do której po
dług zielników Hermann Wageor G ras— H er
barium jest najpodobniejszą) liczę ją  do najlo- 
pszyoh traw. bo no grunoic co miernie wyda o- 
wics, zasiana i przywleczona— 40 cetnarów da 
mórg  .......................................................... 5 złr.

T ym otka  rzadkićj piękności nasienie koniecznością 
jest prawie, siać fą z koniczyną l 1/, do 2 garn
cy, a 2—3 garncy Tymotki, me zwiększają ko
sztów obsiewu, podwaja w dwójnasób zbfór sia
na  .....................................................................16 złr.

R a jg ra s  F rano . najwłaściwszy zbierać na zielono
dla b y d ł a .................................................................. 8 złr.

R a jg ra s  w łosk i I ównie jak pierwszy, a jeszcze pi f -
dzćj się o d ra d z a ......................................................12 złr.

P s i a  T r a w a  wprawdzie dobrej wymaga gleby, a
zbiór daje odpowiedni.............................................. 16 złr.

K o s t r z e w a  ł ą k o w a  nie masz trawy, aby w stro
nach naszych, na miernym pożytku zasiana, 
szczególnie pod jesień i przywleczona dała wię
cej i lepszego siana w pszenicy po jój zbiorze 
w 1857 r. dała mi ścierniaki od 25—30 oetn.
z m o r g i .................................................................... 12 złr.

K o s t r z e w a  o w c z a  na jałowyeh i suchych gruntach 
daje dobre siano, a szczególniej bujne pastwisko
dla owico  ................................................12 złr,

U łe t l l c z k a  p o s p o l i t a  w gruntach najpodlcjszyoh, 
gdzie stew owsa się nie opłaca wyda siana 25 
ceto. z morgi nasienie drobne 1 % garnca na
mórg wystarcza  ............................................13 złr.

M ie s z a n k a  N. 1 na biedne i suche gleby kosztuje
m e c a ...........................................................................5 złr.

M ieszanka N. 2 na biedne mokre grunta . . . .  6 złr. 
M ieszan k a  N. 3 na mierne grunta zostawiona lat 2

—3 na siano dająca od 30—40 cetn. z morgi . 8 złr. 
M ieszan k a  N. 4 na podzianie łąk  lub założenie sztu- 

oznyoh na polach zostawiona lat 3 —6 dająca 
najszlachetniejszego siana (podbitego wyozkami
1 koniczynami) od 35—50 cetnarów ...................14 złr.

Worek półkoroowy z białego płótna kosztuje 36 kr m k.
przy większych obstalunkaoh przesyłkę do kolei i na wszy
stkie stacye kolei żelaznej bezpłatnie podejmuje się podpisany. 

Klecza poczta Waóowioc.
(146-6) Henryk ze Sławna Stawiński.

zynki
wędzone JA W O R O W SK IE f funt wagi 

polskiej 15 kr. w handlu

Podziękowanie.
Na dniu 8 marca powstał z niewiadomej przyczyny w no

cy pożar na gumnie moim w Iławczu, wiatr był silny, w je- 
dnej ohwili staęły w płomieniach, szptehlorz napełniony zbo
żem i tys:ąc kilkaset kóp pszenicy. Za pierwszem uderzeniem 
w dzwony, zbiegła się cała gromada wsi Iławcza, a spiesz
ną i szczerą pomooą zdołała uratować nie tylko wszystkie 
budynki, ala nadto trzy sterty obok pożaru stojące.

Wielebny Jksiądz Jan Biliński proboszcz miejscowy obrz. 
grec. razem z gromadą do ognia pizybył i z prawdziwem 
chrześciańskiem współuozuoiem. słowem i czynem w ratowa
niu mojego dobytku brał udział, za jego to rozrządzeniem, 
przy łasce Pana Boga udało się powstrzymać rozhukany 
żywioł.

Gromadzie wsi Iłowcze, Wielebnemu Jksiędzu Janowi Bi
lińskiemu, jako też wszystkiem z sąsiednich wsi na ratunek 
przybyłym składam niniejszem najszczersze podziękowanie.

( 229- 1- 2)  Edward Dulski+

Dr. Leonard Kucharski
mianowany adwokatem w Krakowie ma zaszozyt oznajmić 
szanownej Publiczności, że
Bióro jeg o  znajduje się  tym ozasow ie
przy ulicy F loryańskiej pod Nrem 5 4 9  
na i  p io tr ze . (1 2 0 -1 -3 )

do zębów
składa się z samych części roślinnych i zasługuje między 
innemi tego rodzajn wyrobami na pierwszeństwo, źe zaraz po 
użyciu twardnieje, wilgoci nie przepuszcza, przez kilka mie
sięcy inocno trzyma i przez swą stałą formę sam zepsuciu 
nie podpada.

Liczne dosw adozenia w tym celu poczyniono przekonały 
mię o doskonałości tego wyrobu, albowiem zęby popsute tym 
kitem dokładnie wypełnione dalszemu zepsuciu nic podlegają 
przez co cuchniecie z ust usunione i ból zębów wstrzymanym 
bywa.

Cena jednej laseczk i wraz '/,e sposobem  
użyc ia  3 0  kr.

W szelk ie  obstalunki uskuteczniają, się  w naj
krótszym czasie.

Panowie aptekarze, którzyby kit roślinny życzyli sobie 
przyjąć na Bkład, raczą się zgłosić pod moją adrosą do Ro
ki tzan

S k ład  g łó w n y  
u p. A . A L E K S A N D R O W I C Z A

w  K rakow ie.
F. Kuberth

(216-2-3) aptekarz w Rokitzan.

. Księstwie krakowskiem we wsi Cholerzynie powiecie Li
ki, mający 2 1 /, korca wysiewu i 3%  morgi łąki, wraz

W,
szki, mający
z porządnemi zabudowaniami, jest z wolnej reki do sprzeda 
nia. ° (204-2-4)

Łomy marmuru
w e w si F S A R Y  p o d  K rzeszow icam i
w W . Księstwie krakowskiem poleca się świetnej 
Publiczności w wyrobach pomników, schodów, 
posadzek, trotoarów itp .—  Osoby życzące sobie 
robić obstalunki raczą się zgłosić w Krakowie 
na Kazimierzu N. 19 i 20  gm. XI u Lember- 
gera, lub też do właściciela Aarona Tymberg 
w Dulowy pod Krzeszowicami. (228)

W  niedzielę wieczorem z gipął piesek barwy 
kasztanowatej, miękkiój siorści, rasy półangiel- 
skićj. uszów dość długich kręconych, wzdłuż 
piersi białej, a na końcu knżdój łapki białej sier

ści. Poczciwy znalazca lub wykaziciel jego pobytu raczy się 
zgłosić pod Nr. 31 na Stradomiu naprzeciw fabryki octu p. 
Loobenstaina, gdzie otrzyma stósowną nagrodę. (230-2)

prawdziwćj

rosyjsko-chińskiej
cao°3 k a ra w a n o w e j (l)

z S k ła d u  mego
w ’/, funt. paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonyoh 
po cenie za '/, funtowe paczki herbaty czarnej z kwiatem na 
rub. sr. 1 kop. sr. 50— rs. 2—rs. 2 kop. 40 — 3 —4—6—8 
złr. mk. 3. złr. 3 k. 45—zr. 4 k- 30—zr. 5 k. 30—7—11—14 

% funtowe paczki herbaty żółtćj na rub. sr. 5. 6.
złr. mk. 10. 12.

Nabyć można w handlach pod firmami:
w Białej u Karola Haempel. 
b Bochni u P. Niedzielskiego. 
b Dzikowie u N. Giryriskiego. 
„ Graou u J. Wilfling.
„ Grosswardein u J.C. Róssler. 
„ Iglau u p. F. Bargehra 
„ Josefstadzie uEd.J.Traxlera 
„ Jarosławiu u bra. Jaśkiewicz 
b Kołomoi u Th. Zaehariasio- 

wicza & C°. 
„ „ Zach Krzysztof o wiozą
„ łAncuoie G. Danielcwicz.
„ Niemes u Fr. Otto Mrzin. 
w Oświęcimie u St. Dołkow- 

skiego.
„ Przemyślu Ed Machulskiego 
„ Pradze u J. Chlumetzkiego. 
„ „ u Józ. Priebschą.
w Rzeszowie u F. Jaśkiewicza 
.  Rozwadowie u K. Maro-

Schlan u W. Nedwied i Syn 
Szegedynio u Anton. Fel- 

mayer junior.
Sillein u Franciszka Raids. 
Samborze u Fr. Karola Gi- 

latowskiego. 
Stanisławowie J. Muhitsoh 

et Com.
Sanoku n Jana Jaklitsch. 
Turee u A. Czyrniańskiogo. 
Tarnopolu C. Latinok.
Wie 'niu Izydor Bayer Lau- 

renzenberger 651. 
Wiedniu u F. FursŁ Stadt 

Karntnerstrassc 903. 
„ u G. Hompflmg & C° 

Karnerstrassse 905. 
Wadowicach u Jg. Brnsig. 
Zaleszczykach u J. Kodręb- 

skiego & Comp.
ckiego.

'« e  Lwowie utrzymuje główny skład tejże' 
herbaty Ju liu sz  R eiss.

j£jr»Obstalur,ki zamiejsoowe wprost do składu mego g łó
wnego uczynione, w ilości najmniej złr. 10 przy dołą
czeniu należytnści, uskuteczniają się natychmiast fran
co, ua koszt handlu

l i  t a r o !  ! I e r r m a i i n  w Krakowie.

we wsiach Siedlec, Zbik, Paczółtowice z Dębnikiem należą
cych do Zgromadzenia księży Karmelitów na Czerny, wypu
szczoną będzie przez licytacyą w dniu 22 marca r. b. o go
dzinie 9ój z rana w 3ch-letnią dzierżawę od Igo maja r. b. 
więcej dającemu.— 0 n a uukach powziąść można wiadomość 
w Krakowie w handlu Wgo Kaź. Rutkowskiego lub na miej
scu w Sicdlcn. (211-3)

W P » !
w W\ Księstwie krakowskiem przy głównćj szosie położona, 
y. Mi li od Krakowa odległa, 268 morgów gleby pszennćj 
nb jmojąca, wraz z inwentarzem, jest z wolnej ręki do sprze- 
daaia.— Bliższa wiadomość u właścicielki domu pod 1. 276 
w gm. III miasta Krakowa. (227-1-3)

Ogród duży warzywny i owocowy od 
'Igo kwietnia i mieszkanie stósowne 
od Igo lipoa r. b. są do wydzierża- 
wienia.— Bliższa wiadomość na Stra- 

domiu N. 8/9 gm. VI u gospodarza domu. (231-1-3)
J P F 1

HtlElKii
3c h  letni jest do nab ycia  w folwarku Orlu 
nad Wisłą, pomiędzy Szczucinem a Mielcem.

(221-2-3)

O korcy nasienia czerwonego koniezu, korzec po 46  
złr. moc. kon. jost w Torchanowicach do sprze
dania. Adres : p. Ant. Sozański w Torchanowicaob 
poczta Sambor (franco). (193-1-®)

Marcina Grashol
w  Quedlinburgu (w  prowincyi sa sk ie j)

poleca eie w jarzynach ogrodowych, polnych, nasionach leśnyoh i krzowach strojących plantacjo ogrodowo^ niemniej w 
gionach Kwiatowych, najnow6*y°h angielskich, francnzkich i niemieckich szlachetnych Georginii do cieplarń i ewyozajfly^ 
zimnych, pięknym doborem pnących rośiin, gruntowych i wazonowych róż. ziemniaków, winny®® innych latorośli,
wie poleca sie fabrykom oukru ze swej uprawy białemi oukrowemi burakami, fabrykom cykoryi najlepszemi, krótki®1®̂  
grubomi i długiemi, wyborowemi nasionami Cihorei. Panom ekonomom i gospodarzom wi<jskim\Pr*ynosz^0ynij wjejki ty*. 
barakami na karm, olbrzyn11*̂  kukuradzę czyli (tarcck^ pszenicy) i wszelkiemi gatankann marchwi ze swerai 
zbóż, jako też traw do zasiewu ł^k g wszelkiom zapewnieniem, rozumie sie prze*y*k$ szybką odpowiednią z am ó w ien i0 ^ 
najprędszy ueługy obszerne katalogi, których nabyć można tak u świetnej redakcyi jak rownio z tegoż handlu na franko^ 
wane źydania gratis przesfanemi bpdy.— Przyczem zaprasza najnprzejmiój wszystkie dotyd nie znane handle nasion, 
kłady ogrodów do korzystnego tego interesu stowarzyszania si§

Q uedlinburg  w styczniu 1 8 5 8  r.
(160 4) M arcin Grashoff o g r o d n ik  sztuki i handlu.

W  Orukftrni „Cw uiu*.
(220-2-3)
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